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Kiedy kopalnie Wielickie i Bocheńskie 
odkryto ?

O odkryciu, czyli powstaniu kopalni wr W ie­
liczce i Bochni nic stanowczego orzec nie mo­
żna, przecież przez różne badania i historyczne 
poszukiwania, natrafimy na, myśl więcej do pra­
wdy zbliżoną, — i tej trzymać się postanawiamy.

Domyślać się trzeba, że niedostatek pewnych 
wdadomości stąd jedynie pochodzić musi, że spo­
sób pisania nie był wszystkim dostępny, a je­
żeli go duchowni posiadali, to byli zajęci opo­
wiadaniem nauki Chrystusa, zwłaszcza, że ta­
kich mało było na tedy w kraju, bo dopiero 
później książęta chrześciańscy ich sprowadzali. 
A jeźli wreszcie jaki czynny zakonnik osądził 
za rzecz potrzebną zanotować niektóre szczegó­
ły  o tychże kopalniach, to mogły do zagubie­
nia tych źródeł najwięcej przyczynić się wojny, 
lub inne niespokojności, od których ten kraj nie 
by ł wolny.

Marcin Kromer, jeden z dawniejszych histo­
ryków' polskich, powiada w swojem dziele, pod 
tytułem : D e origine et rebus polonorurn , 
w' IX  księdze, na karcie 154: „Zresztą kiedy 
Bolesław' wstydliwy pokój wsw'oje'm państwie 
przywrócił, były w  małej Polsce roku 1252 
kopalnie przy wdosce Bochni W'ynalezione, gdzie 
teraz miasto jest w'ybudowrane, które wdelkie 
dochody książęciu przynosiły. Tę dobroczyn­
ność, która nie tylko Polsce, ale wszystkim gra­
niczącym krajom bardzo jest pożyteczna, mamy 
z pobożności i świątobliwości Kunegundy, mał­
żonki Bolesława w’stydliw’ego. Te metale sol­
ne są w' najgłębszych i szeroko rozciągłych pie­
czarach wykopywane, z których niektóre jak 
kryształ przezroczyste. Ta sól przez windo- 
W'anie bywa ze ziemi wyciągana. Znajdują się 
także w  tych podziemnych otchłaniach cudo­
wnej wielkości W'yrabiane słupy solne, które 
ze soli wypróżnione sklepienia, kondygnacye i 
całe wybudow'ane miasto podpierają. Woda, 
która z tych podziemnych jaskiń byw'a w’ycia- 
gana, albo na warzonkę używana, lub też bez 
żadnego użytku wypuszczana bywa.“ Długosz 
Jan w swojej historyi wydanej r. 1711 w VII 
księdze powńada: „ W  wńosce i polu Bochnia, 
pięć mil oddalonej od Krakowra , gdzie potem 
miasto zbudowano, wynaleziono sól tw'arda ro­
ku 1251, która w wielkich kawałkach z zie­
mi jest wydobywana, w niektórych miejscach

bywa tak b ia ła , że podobieństwo kryształu 
przedstawia i wielki pożytek krajowi przynosi. 
Jest tam także kościół parafialny, na cześć Śg» 
Mikołaja założony, i od Bolesława bardzo u - 
darowany.“

Samuel Fryderyk Lauterbach w swojej kro­
nice z roku 1727, karta 373, pomiędzy innemi 
rzeczami mówi co następuje: „W ielkie skarby 
są w' Polsce, saliny w Bochni i Wieliczce, gdyż; 
tam sól jak w'ielkie kamienie jest wyrębowana, 
i rzecz ta, pobożnej królowej Kunegundzie jest 
przypisana między rokiem 1251 i 1252. Cu 
Konnor mówi, że te saliny dopiero r. 1548 przez: 
jednego szewca były wynalezione, który chciał 
w pobliskości studnię kopać, i na tę materyą 
solną natrafił, to się rozumie o innych nowych 
salinach (szybie), ale nie o prawdziwych ko­
palniach, które już dawno exystowal'y, i pod 
panującym tego czasu królem z przyczyny tej 
zagubione były , ponieważ przez nieostrożność 
wpadła iskra w końskie stajnie pomiędzy sło­
mę, od czego się te saliny zajęły i przez jakiś 
czas, Neigebauer mówi przez parę dni, inne pi­
smo zaś dowodzi, że przeszło rok cały się pa- 
l i ły , ponieważ nikt się nie odważył do salin 
spuścić, i robotnicy w' nich praw'ie w'szyScy al­
bo od dymu zaduszeni zostali, albo w tych 
podziemnych lochach krążąc nędznie przepadli; 
aż się nareszcie dozorca nad górnictwem, na­
zwiskiem Koscielnius odważył spuścić do szy­
bu, ale i on ledwie odwagi swojej życiem nie 
przypłacił, gdyby go konsul Krakowski Sew’e- 
ryn Bethman, liczący lat 90, który przyczynił 
się do ugaszenia tego pożaru, nie był wyratował.

To upew'nienie co do pow'stania kopalni za 
życia królowej Kunegundy, podaje nam nie z in­
nego popędu, jak  tylko z pobożnego usposobie­
nia, opis życia tej Świętej królowej, w polskim, 
języku W'ydany przez Marcina Frankowicza ro­
ku 1718, jak ona życząc sobie widzieć swój 
kraj w'szczęściu, który cierpiał niedostatek so­
li, prosiła Boga najusilniej, pocze'm łaski do­
stąpiła, że Bóg najwyższy jej prośbę wysłu­
chał. Pew'nego czasu, gdy ta królowra była 
w' Węgrzech u ojca swego, Belli IV ., rzuciła 
swój pierścień do tamtejszych salin, który przez 
cudowne drogi, w Bochni w  jednym kawałku 
był znaleziony, i który ona, jako własność 
swoją poznała.

Upewnieniom podobnym, w wiekach jeszcze 
bardzo cudownych, hołdowali wszyscy dziejo-
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pisowie polscy aż do naszych czasów, a Bach- 
mistrz, Szober i inni, chociaż w swoich po- 
strzeżeniach, tyczących się salin polskich, to 
pobożne podanie namienić u n ik a ją ; zgadza­
j ą  się wszelako z innym i, że kopalnie soli 
odkryto między rokiem 1251 i 1253, czyli za 
panowania księcia Bolesława. Choć wzwyż 
<rzeczeni pisarze, co do lat odkrycia tych salin 
zgadzają się , chronologiczny b łąd  zachodzi tu, 
k tóry  stąd pochodzić może, że nie tylko da­
w niejsi, ale i wzwyż rzeczeni pisarze, nie by­
l i  uwiadomieni z większą pew nością, tylko, 
czemu zaprzeczyć trudno, powtarzali jeden za 
•drugim, nie starając się porównywać czasów 
obecnych z przeszłemi, przez coby omyłka tak 
jgruba łatw o być mogła poprawioną.

Sam Długosz powiada: że Henryk brodaty 
wr sw7e'm miasteczku Krośnie z tych kopalń sol- 
jnych użytkow ał, który r. 1238 um arł. Skoro 
jzatein Długosz tak pow iada, to kopalnie te 
musiały już 14 la t wprzódy istnieć nad poda­
nie Kromera i samego Długosza.

Że saliny W ielickie i Bocheńskie pierwej 
jeszcze przed księciem Henrykiem istnieć mu­
s ia ły , zdaje się nie tylko z tych rzeczonych 
dowodów7, ale i stąd : ponieważ w  pobliżu 
W ieliczki klasztor zakonnic w  Staniątkach po­
siada dwa oryginalne przywileje, z których je ­
den b y ł przez księcia Konrada Mazowieckiego 
r . 1232 temu klasztorowi nadany, za którym 
pobierał klasztór tygodniow7o miarkę w7arzonki 
ze salin Bocheńskich; a drugi przywilej b y ł 
nadany przez Bolesława V ., syna Leszka Bia­
łego, 1248 roku, za którym klasztór pomienio- 
ny pobierał tygodniowo jednego bałw7ana, tak­
że z Bocheńskich kopalń. Z tego wszystkiego 
pokazuje się najoczywiściej, że4 saliny Bocheń­
skie, pomimo upewnień Długosza, 20 łat wprzód 
is tn ia ły ; ale też, że r. 1232 w  tych kopalniach 
znajdująca się woda na warzonkę używaną by ła.

Powiada jeszcze wspomniony Długosz w  YI. 
księdze dzieła swego, że roku 1176 udzielił 
soli, przy założeniu klasztoru Sulejowskiego, Cy­
stersom książę Kazimierz Sandomirski. Kiedy 
tak  nasz historyk powiada, to kopalnie te mu­
siały  76 lat wprzódy istnieć nad powyższe u- 
pewnienia, bo inaczej darowizna nie mogłaby 
być  w żaden sposób uskutecznioną.

Oczywistość tej darowizny nie może żadnej 
wątpliw7ości podpadać, ponieważ w  W ielickiem 
salinarnem archiwum znajduje się oryginalny

kommissyi protokół z roku 1698, który na pol­
ski jeżyk przełożony i podpisany przez ow7o- 
czesnych członków7 kommissyi, brzmi jak  na­
stępuje:

„ 0 0 .  Cysterskiego zakonu w7 Sulejowie, po­
kazali nam 2 przyw ileja, na mocy których ma 
ich klasztór corocznie jeden alveus salis ( b a ł ­
wan soli) pobierać. Jeden z tych przywilejów 
b y ł potwierdzony przez księcia Bolesław7a 1262 
roku, który się na oryginalny przywilej księ­
cia Kazimierza z roku 1176 odwoływa. Dru­
gi przyyrilej jest potwierdzony przez księcia 
Konrada r. 1279. Mocą tych obydwóch przy­
wilejów ten klasztór prosi, aby mu corocznie 
jeden bałw7an soli pobierać b y ł dozw7olony. 
Choć te przywileje pokazują jak  najuroczystsze 
prawo względem pobierania pomienionego b a ł­
wana soli, wszelako to żądanie, podajemy w7a- 
szej król. mości do rozstrzygnienia.

Jak  Długosz rok powstania salin W ieli­
ckich, będąc bliżej obznajomiony z starożytno­
ścią, mógł odnieść do czasu panowania księ­
cia Bolesław a i jego m ałżonki, tego pojąć nie 
można, gdyż te kopalnie z poprzedzających ob­
jaśnień, jeszcze przed urodzeniem się tej pobo­
żnej królowej istnieć musiały.

Z dzieła Stanisław a Szczygielskiego, b i­
bliotekarza przy kościele'Tynieckim, przekony­
wamy się, iż saliny pomienione jeszcze wcze­
śniej o 208 lat istniały nad pow7yższe mnie­
manie , gdyż klasztór Tyniecki na cześć Śg° 
Piotra w7ystaw7iony r. 1044 już b y ł obdarzon 
solą. Królowa Judyta ten przywilej nie tylko 
r. 1095 potw ierdziła, ale jeszcze innemi przy­
wilejami ten klasztór obdarzyła, jak  to świad­
czy historya klasztoru Tynieckiego. K iedy 
w7ięc przy założeniu klasztoru Tynieckiego w y­
raźnie jest darowany corocznie przez Kazimie­
rza Igo jeden bałw an soli temu klasztorowi, a 
żona W ładysław a, imieniem Judyta, ten przy­
wilej potw ierdziła, musiały zatem saliny W ie­
lickie jeszcze przed założeniem tego klasztoru 
exystowac, gdyż inaczej te darowizny nie mo­
głyby być do skutku doprowadzone.

Kiedy więc i jak  W ielickie kopalnie od­
kryto? milczą o tern wszystkie historyczne po­
dania. Przywiązywanie się zaś historyka do 
tej upowszechnionej tradycyi, jest rzeczą śmie­
szną, jedynie z pobożnego umysłu przodków 
naszych wynikającą, gdyż, jak dowiedliśmy, ko­
palnie te już dawno przed pomienioną królow ą,

45* ‘
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która m iała oneż z W ęgier do nas sprowadzić, 
istniały.

Ale niestety! cóż było przyczyną do zacie­
mnienia tak ważnego faktu w  historyi naszej, 
jeżeli nie napady hord Tatarskich, z któremi cią­
gle to przedmurze E uropy , Polska, walczyć 
musiało ?

Podaje nam historya, że kiedy Tatarzy za­
ję li K ijów  i Ruś czerwoną, schronił się M ichał, 
książę pomienionych ziem, do sąsiednich W ę­
g ie r, aż dopiero R atysław , syn Mieczysława, 
ochotnie na w rogi nacierał. Tatarzy nie mogąc 
się w cudzej własności utrzymać, zrabowali i 
do szczętu zniszczyli k raj pomieniony, do cze­
go się także przyłożyło powietrze.

Po tych niespokojnościach, mnóstwo koloni- 
zantów Niemców osiadło w  Galicyi, a osadami 
ich głównemi b y ły : B arw ald , Inw ald, Lands- 
krone i t .  d . , które dotąd sw7e nazwiska za­
trzym ały.

Co się zaś tyczy tradycyi, jakoby Królowa 
Kunegunda m iała sprowadzić sól do Polski 
z W ęgier, tę można sobie następnie w ytłóm a- 
czyć: królow a ta, tak długo zaniedbane kopal­
nie po Tatarskich napadach, przez W ęgierskich 
górników na nowo kazała  odkryć roku 1226.

Ponieważ już w7 15 sążni od powierzchni 
ziemi zaczynają się formacye soli, stąd wnosić 
możemy, że przez kopanie studni nasi przodko­
wie najprędzej na tę materyą natrafić musieli, 
co im do dalszego szukania sposobność podało, 
aż nareszcie odkryto ten skarb tak drogi dla 
ziemi Polskiej, bez któregobyśmy się obejść nie 
mogli.

Z  tego wszystkiego, cośmy tu powiedzieli, 
w nieść bez wątpienia można, że też saliny W ie­
lickie i Bocheńskie przeszło 8 wieków7 istnieją.

Kraków7, dnia 10. Pażdz. 1846 r.

Jan Krystyn Pietraszek.

Przewóz przy Kazimierzu lubelskim.
(Dokończenie.)

A kiedy tak  jedni tonęli, inni bezpieczni 
po wodzie szli, zostało na łodzi samo wielmo­
żne państwo.

W idzieli oni cud, nie widząc go; słyszeli 
nieznajomego słow a zbawienia, a ucho ich by­
ło  na nie zamknione.

Zdanie ew angielii: macie oczy, a nie w idzi­

cie; macie uszy, a nie słyszycie; sprawdziło się 
na n ic h ... .

W ojewodzina zamiast pójść za bie'dakami, 
a w  wierze i pokucie za grzechy ocalenia szu­
k ać , darła  w łos i odzienie, a b iadała , że je j 
tak  marnie zginąć, z majątkiem i honorami tak  
marnie przyjdzie rozstać się.

Kasztelan b iadał a złorzeczył losowd, że on 
wiele możny pan, herbowiec z przodków, ma­
gnat z w ieka wr wiek, wysoki koronny dygni­
tarz , niby jak i hołysz plebejusz utonąć musi, 
a utonąć wtedy w łaśn ie , gdy szeroka droga 
zaszczytów i działania roztw7iera się przed nim, 
gdy zemście swojej dogodzić m iał, a bezpra­
wiom całkowicie wodze popuścić.

Grabianka Jadw iga może byłaby poszła za 
przykładem  innych podróżnych, a nieznajome­
mu młódzianowń pow7ierzyła swoje zbawdenie; 
lecz cóż, od dziecka nauczyła się iść za rada­
mi ciotki wojewodziny, i teraz czekała na nie; 
a że ciotka w  łodzi została i ona została, mniej 
zas lęk a ła  się od innych; bo jej szeptał na­
rzeczony w7 ucho:

— Nie bój się piękna H edwigo, nie zgi- 
niesz, ja  umiem pływ ać, nie jednokrotnie w p ław  
tam i napow7rót przepływ ałem  W is łę , ufam i 
teraz uda się to , trzymaj się tylko silnie mego 
płaszcza, a wierz m i . . . .

I  ona w ierzyła w  ludzką pomoc, a o Bo­
skiej zapomniała i zg inęła , a zginął i Otto 
Toporczyk.

Z g in ął, bo zbyt swym siłom zaufał , bo 
w  dumie sw7ojej potęgi zapom niał, że nie ma 
mocy tylko w  Bogu, nie ma zbawienia tylko 
w  jego im ieniu ....

Łódź bow'iem, co na chwilę cudem niezna­
jomego młodziana oparła się potędze burzy, w i­
chru i fa li, zatrzymała się niepojętym wypad­
kiem na środku rzeki, teraz niby na skrzydłach 
sokolich niesiona, zagarnięta wodą i wiatrem, 
popłynęła ku groźnym opokom.

A gdy dopłynęła do n ich , a uderzyła o 
tw ardy kam ień, w yszły deski z swych sk ła­
dów7 i żelazne haki i gwoździe opuściły ją , żo 
się na tysiąc cząstek roztłukła.

I  nikt nie ocalał z wielmożnego państw a; 
ni kasztelan, ni wojewodzina, ni młodzi narze­
czeni. Jednych zgubiły , jak  to już rzekłem , 
duma, ciężkie sprosności i zatwardziałość w  nich; 
drugich zarozumienie, zbytnia w  siebie ufność
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H/ y/ / / / / /  its  s k a ti/ Strać% ć?u& . O)
lub obojętność na słow a prawdy i miłosierdzia 
niebieskiego Ojca.

A kiedy taki nieszczęśliwy los b y ł w iel­
kich przed ludźmi, maluczcy przed nimi spo­
kojnie doszli do brzegu.

A juz zanim doszli, burza jak  gwałtow nie 
i  nagle wytrzasnęła W isłą , tak się też nagle i 
niespodziewanie uspokoiła; może ją  wicher za­
pędził gdzie dalej na góry i la sy , może Bóg 
skinieniem swej woli rozproszył.

Gdy zaś stanęli bezpieczni na twardym lą ­
dzie, każdy na kolana upadł, a Bogu Ojcu mi­
łosiernemu za ocalenie dziękował.

Sama tylko niewiasta matka objęła nogi 
zbawcy młodziana, a zrosiła je  łzami.

— A czemuż ty niew iasto mnie, a jak  inni 
nie dziękujesz wprzód Bogu? zagadnął o n . .. .

— O! ja  nie wiem panie, ależ taki pociąg 
jest serca, może też że podwójne było zmiło­
wanie twoje, bo nademną i nad moją dzieciną.

(*) Okolica ta leży także w ziemi Spiskiej, o któ­
rej w przeszłym numerze kilka słów powiedzieliśmy.

— Dziękuj Ojcu Przedwiecznemu jednakże, 
bo od niego łaska jest, i ja  byłem  od niego i 
nic się bez jego wroli nie stanie, odrzekł on.

A gdy niew iasta odeszła, aby się modlić, to 
piekne modre oko młodziana wzniosło się ku 
niebiosom, a błyszczało radością i pociechą do­
brego czynu; szeptał zaś:

„Ojcze mój, dzięki Tobie, nie daremnie za 
lud Twój kiedyś wychyliłem do dna kielich 
cierpienia; boć jeźli mnogie są jego sprosności, 
to też i cnoty liczne i ufność w ie lk a , i  przy­
szłość w  nim uśmiecha się w iarą, miłością, na­
dzieją.

„Dobry i poczciwy on, i grunt serc dobry i  
w iara jego w ielka, nie zwódź go tylko z pra­
wej drogi a na pokuszenie nie wiedź.

„Boć on maluczki, mądrością i rozumem s ła ­
b y , a jak  ta maluczkość dała  mu zbawienie, 
tak i zgubę może dać.O c

„Ojcze, Ojcze zlituj się nad nim, błogosław  
m u!“

A gdy młodzian w ten sposób skończył swo-
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ję  modlitwę, skończył ją i lud wszystek, i zba­
wcy chciał oddać winne podzięki.

Ze wszystkich jednak piersi jednozgodnie 
w yrw ał się głośny wykrzyk podziwu, a nawet 
lekkiego przestrachu.

Nieznajomego nie było już pomiędzy nimi.
Spojrzano po brzegu i po wzgórzach, i po 

drodze nie ma go.
I nikt nie widział, aby on odchodził, i nikt 

niejsłyszał szmeru jego kroków.
Co więcej, gdy rozpatrywać mokry piasek 

zaczęto, nigdzie obcej stopy ni śladu.
Gdzie on odszedł, jak odszedł, kto on był?
Gdzie i jak odszedł nie badał n ik t; kto 

był, zrozumieli wszyscy, pojęli, przeczuli.
Niby bowiem jaka gruba zasłona z oczu im 

spadła, wspomniawszy sobie rysy lic nieznajo­
mego, wyraz jego głosu, śwńętość spojrzenia, 
ubiór nawet, obliczywszy wypadki cudu, w ątpić 
nie mogli, oni go znali.

Znali go duszą i ciałem i wiarą i okiem, 
widzieli go, a znali i widzieli i czcili, i kola­
no gięli przed nim, a znali nie człowieka, lecz 
Boga Zbawiciela Chrystusa.

I znowu na kolana upadli, i rzewnemi za­
lali się łzami, a te łzy nie były wewnętrznym 
skutkiem rozpaczy, lecz wdzięczności i wesela.

I  wołali wr pokorze :
— Boże, Boże, Tyś wielki, i Twój syn Je­

zus Chrystus, nasz Zbawiciel, wielki; niech bę­
dzie imię Twoje po wszystkie czasy wielbione!

— A jak  byłeś dla nas łaskaw y, jak  się 
zmiłowałeś nad nami, tak bądź łaskaw7 i zmi­
łu j się nad dziećmi i wnukami naszymi.

— Zbawiłeś nas i ich zbaw.
A ledwo dorzekli tych słów7, rozwidniło się 

niebo, zabłysło pełnemi promieńmi złociste 
słońce, a na słońcu były jakieś znaki w  nie­
znajomym zakreślone języku.

Jednak te znaki, dziwna rzecz, ów7 nieuków7 
tłum choć nie piśmienny, nie mądry, snadno 
przeczytał, zrozumiał.

One mówiły:
— Wierzcie i miłujcie s ię !

Wyjątki z opisu podróży ośmioletniej po 
wschodzie Professora Dra Pietraszewskiego.

(C iąg  d a l s z y . )

Z  Rozdziału  X X .
Po kilku dniach pracy w księgozbiorze u- 

radziliśmy z Panem Dawidowem wpiąć sie na 
szczyt góry Athos wówczas, kiedy reszta to­
warzyszów7 naszych zajmować się powinna by­
ła  kończeniem planów7 położenia Ławry i dal­
szych jej okolic; czemu jednakże krzywili się 
popy. W ypasłe muły poniosły nas o wscho­
dzie słońca wraz z ludźmi świadomymi drogi. 
Chociaż po ścieszkach wzbijaliśmy się ciężko 
W7 górę, miłe przecież widoki uprzyjemniały 
trudy nasze. Kamyk tylko czasami wyślizgnię­
ty z pod stopy muła, gdy zabierał tysiące in­
nych, spadając w7 otchłań na urwistym brzegu 
morza, obudzał niekiedy myśli nasze gwałto­
wnie i ostrożność nakazywał. Po południu wy­
brnęliśmy z pod gęstych chrostów7 i szczyt ły ­
sej skały, niby gromada kul ułożonych w pi­
ramidę, jaw ił się oczom naszym. Przy kapli­
cy, poświęconej Najświętszej Pannie, uwiązali­
śmy muły i pośliśmy w pion praw7ie do góry. 
Upał był nieznośny, na szczycie zaś zimno sto­
gie, wiatr i śnieg gdzie niegdzie wyglądał. 
Druga mała kapliczka na szczycie góry, otula­
ła  nas od nieznośnego zimna i wiatru. Na pró­
żno starałbym się opisać widoki okolic i skre­
ślić zarazem uczucia duszy, któremi nagle by­
łem przejęty. Na wschód i północ . sięga tam 
oko na obszerne błonie, na szczyty gór Henms, 
na Dardanele i na zatoczyste w  morze brzegi 
Rumelii, na wschód i południe ginie kraj Ana­
tolii w7 obłokach garbami sw ojemi, cały zaś 
obszar morza św7ieci się cudnym, chociaż pstro­
katym błękitem; bo tam sterczą w'ysp garby. 
Na w7schód nie małe znowu błonie Macedonii 
i Tessalii jawią się wspaniale, lecz dumny O- 
limp zagradza one i broni patrzeć dalej. Ca­
ła  odnoga góry Athos ciągnąc się długiehn pa­
smem i nie odznaczając zupełnie odrywu, \ow7e- 
go odrębu Xerxesa, który ją oddzielił od sta­
łego lądu, obrosłe tylko skały oczom przedsta­
w ią, pomiędzy któremi sterczą szczyty i wieże 
cerkwi i klasztorów usadowionych jedne nad 
drugiemi prawie. Cudny to utwór Boga tej 
ziemi, przeznaczonej na krótki tylko pobyt ży­
cia na tym świecie człowiekowi. O jakszczę-
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śliw y , stokroć szczęśliw y jest ten, co w  sw ojej 
zagrodzie, w  ojczyźnie w łasn e j, spokojnie żyć 
m oże? T a m yśl rozczuliw szy mnie rzew nie, 
zm usiła oddalić się z oczu D aw idow a. Spu­
ściłem  się w ięc ze sk a ły  nieco w  przepaść, 
uk lęk łem  i  gorąco b łag a łem  B oga o litość na- 
demną i  nad braćm i moimi. Boże! w o ła łem , 
czyliż to z w olą T w oją cierpi lud ten czystej 
i  jednej T w ej w iary , czyliż to z w olą T w oją 
toczy się k rew  od w ieków  niew innych tych o- 
fia r, usiłujących bronić i obronić zagród w y­
dartych im od ty ranów ? Lecz Boże! sądy T w o­
je  są w ie lk ie , n iedościg łe , n iep rzen ik łe ! Ty 
czekasz w idno, aż upam ięta się sam ten naród, 
aż uzna sw ą w łasn ą  potęgę w  swych w ła ­
snych siłach , uposażonych hojnie od natury , aż 
w yrodne syny nie obudzą się w  końcu i nie u- 
stąp ią  z po la  przew odnictw a niby ich m yśli 
harda  ich duma i zatargi, a nie po jaw i się na­
tomiast jedność, m iłość w spólna, braterstw o, sąd
sta ły , chęci s ta łe ...........................................................
G łos D aw idow a p rze rw a ł m yśli moje, otarłem  
łz y  i  pow róciłem  w eselszy; bo żyw iłem  się 
nadzieją i p e łn ą  ufnością w  m iłosierdzie sp ra­
w iedliw ego B oga. Już zmrok b y ł  p raw ie, gdy­
śmy dosiedli m ułów  i  puścili się napow rót. Po 
północy zm ieniło się p ow ietrze ; deszcz n as ta ł 
u lew n y , a hojne pioruny i rzęsiste b ły sk aw i­
ce, prow adząc nas bez up ad k u , doprow adziły  
szczęśliw ie do pustelniczej chaty, gdzie g w a ł­
tem przecie dobijać się potrzeba by ło  z przy­
czyny uporu nieczułego, chciwego G reka. Ło­
skot w yłam anych d rzw i ow ściek lił zrazu tego 
św iętobnisia, udobruchał przecie w idok z ło ta  i 
użyczył nareszcie ognia, suchych ow oców , kęs 
chleba i  go łej ziemi na nocleg. Z aledw o po­
w róciliśm y do klasztoru Ł aw ra , opuściliśmy go 
w  ten moment, w  celu zw iedzenia w  południo­
w ej stronie tej góry umieszczonych klasztorów . 
U rw iste  niebotyczne praw ie  sk a ły , najeżone i 
g ład k ie  (bo po nich toczą się ciągle kam yczki 
z szumem w  spienione morze) b aw iły  oko na­
sze, zw łaszcza przy w skazyw aniu nam palcem 
odludnie żyjących tam mnichów w  dziurach 
w  szczycie sk a ł w ykutych. L itości i podziw ie- 
n ia godni są ci ludzie i skoro z nich który  po­
stanowi żyć samotnie i b łag ać  skrycie m iło­
sierdzia Boga, oświadcza on wtenczas sąsiadom 
sw'oim, by go nie drażnili i nie śledzili nigdy. 
W  oznaczonem jed n ak że , odległem  od dziury 
mnicha miejscu, k ła d ą  mu clileb i bób przypa- 
rzany na pokarm, w  zamian czego znajdują tam 
z  tw ardego drzew a obrobione ły żk i i krzyżyki,

Jeśli ten pokarm nie b y ł ruszony dzień jeden 
lub dwxa, widno, że pustelnik slaby nie w scho­
dził; jeśli zaś tam przeleżał nocy i dni k ilka, 
znaczy, że już nie żyje. Imaginacya tych lu ­
dzi, grając ciągłe z diabłami, ukazującymi się 
im , wywodzi ich często z dziur do w alki i rzu­
cając się częstokroć na szatana niby z zapal- 
czywością, spadają i giną, druzgocąc się o ska­
ły  w  morzu. Jedenaście innych klasztorów" tej 
góry , które zwiedziliśmy w tej stronie, mniej 
więcej podobne co do urządzenia do Ławry. 
W  ich księgozbiorach zaniedbanych i poniszczo­
nych znalazłem jeszcze dosyć wiele szczątek 
dzieł ważnych. Pomiędzy innemi odgrzebałem 
kronikę Bielskiego i Pindara, przedrukowanego 
w  Frankfurcie w 16 wieku. Klasztor zw ła­
szcza jeden, fundowxany przez króla Serbskie­
go Saw ę, posiada mnóstwo autentycznych rę- 
kopismów. Mnichy odprawiają swoje modły 
w  słowiańskim języku...............  Chęć obejrze­
nia naocznie przesmyku owej odnogi , k tórą 
Xerxes przeciął niegdyś i połączył z morzem, 
sk łon iła  nas do nowej exkursyi, zwłaszcza, że 
z tego klasztoru było tam dążyć najbliżej. . . .

Z  Rozdziału XXI .
W  siedm godzin najnędzniejszej drogi do­

biliśmy się w  końcu na miejsce. He mógłem 
sądzić z o k a , samo łoże tego kanału ma dziś 
jeszcze około 32 stopy szerokości, gdzie dziś 
Grecy sieją zboże. Herodot powiada o prze­
cięciu tej ziemi przez Xerxesa w  Rozdz. 22gim 
w księdze 7mej: „Pfzez trzy lata mozolono się 
oddzielić górę Athos od stałego lądu. Lud są­
siedni i jej mieszkańcy byli użyci do kopania. 
B ubares, syn M egabara i A rtaszy, syn Artea, 
z rodu Persowie, czuwali nad tą pracą. Od­
byw ała się ona pom ału, z przyczyny, że nie­
przywykli do tego Grecy kroili ziemię wxpion; 
więc co się wykopało w  dzień cały, w7 minu­
tę zapadało. Sami tylko Fenicyanie pracow'a- 
li korzystnie, kopiąc ziemię w  ukos. Okolice 
tej płaszczyzny pokryte'mi by ły  budami Feni- 
cyan, sprzedających w  nich prowizyą dzienną, 
sprzęty i mąkę sprow'adzona z Azyi mniejszej. 
K anał ten b y ł tak szeroki, że dwie i trzy na­
wy przechodzić mogły obok.“  I  Grecy usiło­
wali powtórnie przeciąć to miejsce w roku 
1821, walcząc przeciw Turkom na czele 70,000 
w ojska; lecz niezgoda samychże Greków7, a 
zwłaszcza Popów tej góry, przeszkodziła temu 
i przyspieszyła przezto dłuższą niewolę. Ró­
wnio z tym przekopem kończą się zarosłe gó­
ry Athos, a zaczynają gładkie pola Macedonii. 
Ó północy powróciliśmy na górę Athos i to 
w prost na północną stronę, w celu obejścia dal­
szych klasztorów , które znalazłem takiemi, jak  
wyżej opisane. Księgozbiory zwyczajnie w iel- 
kie i bogate w  dzieła klassyczne, jednakże nie- 
porządnie utrzymywane. W  jednym z nich od-
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grzebałem  w  największym pyle najpiękniejszy 
rekopism pergaminowy jeografii Ptolemeusza i 
Strabona. Z ostatków rozwalin, jakie napoty­
kałem  na tej górze, zwłaszcza zbliżając się ku 
polom Macedońskim, sądzić można, że by ła  w ię­
cej zaludnioną niegdyś, lecz niewola Greków 
pod Turków jarzmem i wspólny icli nierząd, za­
razem zamieniły w  pustynią. Miasto A ryes, 
nazywało się w  starożytności A ł w a r a .  Żyje 
w  nie'm czterech mnichów, wybieranych coro­
cznie z pomiędzy całego ich gminu, dla sądze­
n ia ich wspólnych zatarg bez appellacyi; o de- 
cyzyi przecież zapadłego dekretu znać dają Pa- 
tryarsze Greckiemu do Stambułu. Sprzedaż rze­
czy grubych i niezbędnie potrzebnych dla ogól­

nego mieszkańców całej tej góry życia, prze­
chowuje się w  sklepach tego miasteczka. Po 
20 pięciu dniach pobytu na tej górze poczęli­
śmy myśleć o powrocie, zwłaszcza, że znudzi­
li się już wioślarze nasi i porzucić nas nawet 
chcieli. W siedliśmy więc do łódk i przy k la ­
sztorze Pantokrator, mając na celu wyspę Thazus.

( Ciąg dalszy nastąpi.)

Text do ]\Vu. i 69.
M atusieńku m oja,
Jam córeczka twoja;
Poślijc ież  m nie do ogrodu ,
Jeśli w ola twoja.

(J. J. L ip iń sk i , ,P. 1. W . str. 59.)

O d  M e d a k c y i .
Aby uniknąć licznych niedogodności, które stąd wynikają , i i  Przyjaciel Ludu 

ju z  od przeszłego roku w oznaczonym czasie nie wychodzi, zaczniemy zaraz od I g o  
Stycznia 1847  roku wydawać ro li S t i f f  naszego pisma. Czyniąc to jedynie w tym 
zamiarze, aby dogodzić P u b lic z n o ś c i , starać się razem o to będziemy, aby Szano­
wni Prenumeralorowie 1 3 g o  roltu  resztę numerów ja k  najprędzej odebrali.
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P rzy końcu d r u g i e g o  półrocza t r z y n a s t e g o  roku istnienia „Przyjaciela Lu­

du, “ upraszam Szanownych Czytelników, aby p r e n u m e r a t ę  na p i e r w s z e  półrocze 
roku c z t e r n a s t e g o  w najbliższych k s i ę g a r n i a c h  lub u r z  ę dach p o c z t o i cy  ch po­
nowić raczyli, jeśli nie chcą doznać przerw y w odbieraniu regularnem numerów.

E rn e s t  G unther, wydawca.

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G u n t h e r a  w  Lesznie. (Redaktor: D r.Szymański.)


